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Znaj­do­wa­li­śmy się w naj­brzyd­szym miesz­ka­niu na Man­hat­ta­nie i wcale nie
dla­tego, że mój mózg nie potrafi doce­nić sztuki — te obrazy były
obiek­tyw­nie okropne. Owło­siona noga wyra­sta­jąca z łodygi kwiatu. Usta z wyle­wa­ją­cym się z nich spa­ghetti. Obok mnie mój naj­star­szy brat i tata
nucili z namy­słem, kiwa­jąc gło­wami, jakby rozu­mieli to, co widzą. Tylko
dzięki mnie w ogóle posu­wa­li­śmy się do przodu; według nie­pi­sa­nego
pro­to­kołu goście ban­kietu powinni naj­pierw obej­rzeć obrazy, podzi­wiać
sztukę, a dopiero potem zacząć zaja­dać roz­no­szone na tacach zaką­ski.


Na samym końcu, nad potęż­nym komin­kiem i mię­dzy dwoma osten­ta­cyj­nie
ozdob­nymi kan­de­la­brami, wisiał obraz przed­sta­wia­jący podwójną helisę —
czyli budowę czą­steczki DNA — a przez całe płótno biegł nadruk z cyta­tem
z Tima Bur­tona: „Wszy­scy wiemy, że romans mię­dzygatunkowy jest
dzi­waczny”.


Roze­śmia­łam się, zachwy­cona, i obró­ci­łam do Jen­sena i taty.


— Ten jeden jest dobry.


Jen­sen wes­tchnął.


— No tak, tobie się to podoba.


Rzu­ci­łam okiem na obraz i znów spoj­rza­łam na brata.


— Tak, dla­tego że jako jedyna rzecz w tej sali ma jaki­kol­wiek sens.


Brat spoj­rzał na ojca; poro­zu­mieli się bez słów, jakby rodzic dał synowi
nieme zezwo­le­nie.


— Musimy poroz­ma­wiać z tobą na temat two­jego sto­sunku do pracy.


Dopiero po jakiejś minu­cie jego słowa, ton i zde­cy­do­wany wyraz twa­rzy
dotarły do mojego mózgu.


— Jen­sen — powie­dzia­łam — naprawdę musimy roz­ma­wiać na takie tematy
aku­rat tutaj?


— Tak, tutaj. — Brat zmru­żył zie­lone oczy. — Po raz pierw­szy od dwóch
dni widzę cię poza labo­ra­to­rium, kiedy nie śpisz lub nie poły­kasz
posiłku.


Czę­sto zauwa­ża­łam, jak naj­bar­dziej wyra­zi­ste cechy moich rodzi­ców:
czuj­ność, urok oso­bi­sty, ostroż­ność, impul­syw­ność i moty­wa­cja — zostały
równo i w sta­nie czy­stym roz­dzie­lone pomię­dzy ich pię­cioro dzieci.


W środku imprezy na Man­hat­ta­nie na bitwę poszły czuj­ność i moty­wa­cja.


— Jeste­śmy na przy­ję­ciu, Jens. Powin­ni­śmy roz­ma­wiać o cudow­no­ści sztuki
— odpar­łam, ruchem ręki wska­zu­jąc ściany wykwint­nie urzą­dzo­nego salonu.
— I o naj­now­szych skan­da­lach. — Kom­plet­nie nie orien­to­wa­łam się w naj­now­szych plot­kach i ta oznaka nie­świa­do­mo­ści już ozna­czała punkt dla
mojego brata.


Jen­sen z tru­dem powstrzy­mał się, by nie wznieść oczu do góry.


Tata podał mi prze­ką­skę przy­po­mi­na­jącą skrzy­żo­wa­nie śli­maka z her­bat­ni­kiem. Kiedy kel­ner odszedł, dys­kret­nie wsu­nę­łam ją w ser­wetkę.
Nowa sukienka gry­zła mnie w skórę i żało­wa­łam, że nie zada­łam sobie
trudu, by wypy­tać ludzi w labo­ra­to­rium o te wyszczu­pla­jące cuda Spa­nxa,
które posta­no­wi­łam nało­żyć. Po pierw­szym doświad­cze­niu uzna­łam, że to
dzieło sza­tana lub faceta, który nie mie­ści się w dżinsy roz­miaru XS.


— Jesteś nie tylko inte­li­gentna — mówił Jen­sen. — Jesteś towa­rzy­ska,
sym­pa­tyczna… ładna z cie­bie dziew­czyna.


— Kobieta — popra­wi­łam go nie­wy­raź­nie.


Pochy­lił się, by naszej roz­mowy nie pod­słu­chali prze­cho­dzący obok
uczest­nicy przy­ję­cia. Broń Boże, jesz­cze ktoś z nowo­jor­skiej socjety
usły­szałby, jak strzela mi kaza­nie o tym, jak to powin­nam być bar­dziej
towa­rzy­sko pusz­czal­ska.


— Nie rozu­miem więc, dla­czego przez trzy dni, odkąd tu jeste­śmy,
wycho­dzimy tylko z moimi zna­jo­mymi.


Uśmiech­nę­łam się do naj­star­szego brata i pod­da­łam się fali wdzięcz­no­ści
za jego nado­pie­kuń­czą czuj­ność; potem jed­nak wez­brała we mnie iry­ta­cja.
Przy­po­mi­nało to dotknię­cie roz­grza­nego żelaza: ostre ukłu­cie, a po nim
tęt­niący, dłu­go­trwały ból.


— Pra­wie już skoń­czy­łam stu­dia, Jens. Potem będzie mnó­stwo czasu na
życie.


— To jest życie — powie­dział naglą­cym tonem, otwie­ra­jąc sze­roko oczy. —
Tu i teraz. W twoim wieku led­wie udało mi się utrzy­mać jako taką
śred­nią, mia­łem tylko nadzieję, że w ponie­dzia­łek rano nie dopad­nie mnie
kac.


Tata stał bez słowa obok niego; puścił mimo uszu ostat­nią uwagę, lecz
przez cały czas kiwał głową, przy­świad­cza­jąc, jaka to ze mnie nie­dojda,
że nie udzie­lam się towa­rzy­sko. Rzu­ci­łam mu spoj­rze­nie „I kto to mówi —
nauko­wiec pra­co­ho­lik, który spę­dzał wię­cej czasu w labo­ra­to­rium niż we
wła­snym domu?”. Jed­nak on stał twardo z tym samym wyra­zem twa­rzy, jaki
przy­bie­rał, kiedy zwią­zek che­miczny, który według jego ocze­ki­wań
powi­nien być roz­pusz­czal­ni­kiem, two­rzył w pro­bówce nie­ape­tyczny glut:
była to mina zdez­o­rien­to­wana i nieco może nawet ura­żona, tak dla zasady.


Po tacie odzie­dzi­czy­łam silną moty­wa­cję, lecz on zawsze ocze­ki­wał, że po
mamie przejmę cho­ciaż tro­chę uroku. Może dla­tego, że jestem kobietą, a może według niego każde kolejne poko­le­nie powinno być lep­sze od
poprzed­niego. Powin­nam utrzy­my­wać rów­no­wagę mię­dzy pracą a życiem
pry­wat­nym. W dniu swo­ich pięć­dzie­sią­tych uro­dzin zapro­sił mnie do
swo­jego gabi­netu i powie­dział po pro­stu: „Ludzie są rów­nie ważni jak
nauka. Ucz się na moich błę­dach”. Po czym zaczął prze­kła­dać papiery na
biurku i wpa­try­wać się w swoje dło­nie, aż w końcu znu­dzona wsta­łam i poszłam z powro­tem do labo­ra­to­rium.


Naj­wy­raź­niej nie udało mu się.


— Wiem, że naci­skam — szep­nął Jen­sen.


— Odro­binę — przy­tak­nę­łam.


— I wiem, że się wtrą­cam.


Rzu­ci­łam mu zna­czące spoj­rze­nie i odszep­nę­łam:


— Jesteś moją oso­bi­stą Ateną Polias.


— Tyle że nie jestem Gre­kiem i mam penisa.


— Sta­ram się o tym nie pamię­tać.


Jen­sen wes­tchnął, a tata wresz­cie uznał, że powi­nien się włą­czyć. Obaj
przy­je­chali mnie odwie­dzić, a cho­ciaż wyda­wało mi się to nieco dziwne,
że wpa­dli w lutym, dotąd nie zasta­na­wia­łam się nad tym. Tata oto­czył
mnie ręką w pasie i uści­snął. Miał dłu­gie i szczu­płe ramiona, jed­nak
jego uścisk opla­tał mnie jak bluszcz, znacz­nie sil­niej, niż można by się
spo­dzie­wać po męż­czyź­nie jego postury.


— Ziggs, jesteś dobrym dziec­kiem.


Uśmiech­nę­łam się na tę ojcow­ską wer­sję mowy moty­wa­cyj­nej.


— Dzięki.


— Wiesz, że cię kochamy — dodał Jen­sen.


— Ja was też… na ogół.


— Jed­nak… możesz uznać to za inge­ro­wa­nie w twoje życie. Uza­leż­ni­łaś się
od pracy. Myślisz tylko o tym, żeby przy­śpie­szyć swoją karierę. Być może
i zawsze się wtrą­cam i pró­buję ci usta­wiać życie…


— Może? — odcię­łam się. — Odkąd mama z tatą zdjęli mi dodat­kowe kółka z roweru, cał­ko­wi­cie rzą­dzisz moim życiem. To ty zde­cy­do­wa­łeś, kiedy wolno
mi wra­cać po zmroku, a wtedy już nawet nie miesz­ka­łeś w domu, Jens.
Mia­łam szes­na­ście lat.


Uspo­koił mnie spoj­rze­niem.


— Przy­się­gam, nie mam zamiaru ci mówić, co masz robić, tylko… — zamilkł
na chwilę, jakby ktoś obok miał pod­su­nąć mu dokoń­cze­nie tego zda­nia.
Pro­sze­nie Jen­sena o to, by prze­stał się wtrą­cać w moje życie, to jak
pro­sze­nie czło­wieka, żeby na dzie­sięć minut prze­stał oddy­chać. — Zadzwoń
do kogoś.


— Do kogoś? Jen­sen, twoim zda­niem ja nie mam zna­jo­mych. To nie do końca
prawda, ale jak uwa­żasz, do kogo mam zadzwo­nić, żeby zacząć się udzie­lać
towa­rzy­sko? Do innego magi­stranta, który tak samo zagrze­bał się w bada­niach po uszy? To inży­nie­ria bio­me­dyczna, tutaj raczej trudno o cią­głe imprezki.


Mój brat zamknął oczy, po czym otwo­rzył i zapa­trzył się w sufit, aż
wresz­cie chyba go olśniło. Uniósł brwi, spoj­rzał na mnie z nadzieją,
która napeł­niła jego spoj­rze­nie nie­od­partą bra­ter­ską czu­ło­ścią.


— A Will?


Wyrwa­łam tacie z ręki pełen kie­li­szek szam­pana i wychy­li­łam go jed­nym
hau­stem.


* * *


Jen­sen nie musiał powta­rzać. Will Sum­ner był jego naj­lep­szym
przy­ja­cie­lem na stu­diach, byłym prak­ty­kan­tem taty oraz obiek­tem moich
nasto­let­nich fan­ta­zji. Pod­czas gdy ja zawsze byłam przy­ja­zną, głu­piutką
dzie­cinną sio­strą, Will był geniu­szem o uśmie­chu łobuza, z kol­czy­kiem w uchu i z nie­bie­skimi oczami, któ­rymi hip­no­ty­zo­wał każdą dziew­czynę.


Kiedy mia­łam lat dwa­na­ście, Will był dzie­więt­na­sto­lat­kiem i na święta
przy­je­chał do nas na kilka dni z Jen­se­nem. Był spro­śny i fascy­nu­jący
nawet wtedy, kiedy brzdą­kał na swo­jej gita­rze baso­wej z moim bra­tem i dla zabawy flir­to­wał z moją star­szą sio­strą Liv. Kiedy mia­łam szes­na­ście
lat, on jako świeżo upie­czony absol­went przy­je­chał do nas na lato i pra­co­wał dla ojca. Ema­no­wał z niego tak zwie­rzęcy seks, że chcąc stłu­mić
ból, jaki spra­wiało mi samo prze­by­wa­nie w jego pobliżu, czym prę­dzej
stra­ci­łam dzie­wic­two z nie­zgrab­nym i gapo­wa­tym kolegą z klasy.


Byłam prze­ko­nana, że moja sio­stra co naj­mniej się z nim cało­wała; mię­dzy
mną a Wil­lem była zbyt duża róż­nica wieku, ale za zamknię­tymi drzwiami i w cicho­ści wła­snego serca mogłam przed sobą przy­znać, że Will Sum­ner był
pierw­szym chło­pa­kiem, któ­rego w ogóle mia­łam ochotę poca­ło­wać, i pierw­szym, przez któ­rego wresz­cie wsu­nę­łam dłoń pod koł­drę, roz­my­śla­jąc
o nim w ciem­no­ści mojego pokoju.


O tym sza­tań­skim fry­wol­nym uśmieszku i wło­sach wciąż opa­da­ją­cych na
prawe oko.


O jego gład­kich, musku­lar­nych przed­ra­mio­nach i opa­lo­nej skó­rze.


O jego dłu­gich pal­cach… nawet o drob­nej bliź­nie na pod­bródku.


W prze­ci­wień­stwie do moich kole­gów rówie­śni­ków, któ­rych trudno było
odróż­nić po gło­sie, Will mówił głę­bo­kim, reflek­syj­nym tonem. Oczy miał
cier­pliwe i mądre. Ręce nie latały mu ner­wowo na boki, lecz na ogół
spo­czy­wały głę­boko w kie­sze­niach. Spo­glą­da­jąc na dziew­czyny, obli­zy­wał
wargi i wypo­wia­dał spo­koj­nie zde­cy­do­wane komen­ta­rze doty­czące piersi,
nóg i języ­ków.


Zamru­ga­łam i spoj­rza­łam na Jen­sena. Nie mam już szes­na­stu lat, lecz
dwa­dzie­ścia cztery, a Will trzy­dzie­ści jeden. Widzia­łam go cztery lata
temu na nie­for­tun­nym ślu­bie Jen­sena; jego łagodny, cha­ry­zma­tyczny
uśmiech tylko zyskał na inten­syw­no­ści. Z fascy­na­cją przy­glą­da­łam się,
kiedy Will wyśli­zgnął się do szatni z dwiema druh­nami mojej bra­to­wej.


— Zadzwoń do niego — naci­skał Jen­sen, prze­ry­wa­jąc moje wspo­mnie­nia. — On
potrafi zrów­no­wa­żyć pracę i życie. Jest stąd, to dobry facet. Po pro­stu…
zacznij tro­chę wycho­dzić, dobrze? On się tobą zaj­mie.


Pró­bo­wa­łam zigno­ro­wać dresz­cze, które prze­bie­gły mi po skó­rze na słowa
star­szego brata. Nie byłam pewna, jak Will miałby się mną zająć i czego
bym chciała: czy ma być dla mnie tylko przy­ja­cie­lem brata i pomóc tro­chę
ode­rwać się od pracy? Czy chcia­ła­bym spoj­rzeć na obiekt moich
naj­bar­dziej wyuz­da­nych fan­ta­zji już jako doro­sła kobieta?


— Hanno — pona­glił tata. — Sły­sza­łaś, co mówi twój brat?


Minął nas kel­ner z tacą; wymie­ni­łam mój pusty kie­li­szek na pełen
bąbel­ków.


— Sły­sza­łam. Zadzwo­nię do Willa.
  
ROZ­DZIAŁ


pierw­szy


Jeden sygnał. Drugi.


Zatrzy­ma­łam się na chwilę, odsu­nę­łam zasłonkę i wyj­rza­łam przez okno, ze
zmarsz­czo­nymi brwiami wpa­tru­jąc się w niebo. Wciąż było ciemno, ale
uzna­łam, że jest raczej nie­bie­skie niż czarne, a na hory­zon­cie poja­wiła
się smuga różu i fio­letu. Jed­nym sło­wem: ranek.


Minęły trzy dni od kaza­nia Jen­sena i po raz trzeci pró­bo­wa­łam dodzwo­nić
się do Willa. Mimo że nie mia­łam poję­cia, jak mam go zagad­nąć — i czego
ocze­ki­wał ode mnie mój brat — im wię­cej się nad tym zasta­na­wia­łam, tym
bar­dziej uświadamia­łam sobie, że Jen­sen ma rację: nie­mal cały czas
spę­dzam w labo­ra­to­rium, a kiedy nie sie­dzę w pracy, śpię lub jem w domu.
Wybór miesz­ka­nia rodzi­ców na Man­hat­ta­nie zamiast jakie­goś miej­sca na
Bro­okly­nie lub w Queen­sie, bli­żej rówie­śni­ków, nie poma­gał w roz­woju
życia towa­rzy­skiego. W mojej lodówce znaj­do­wały się zwy­kle jakieś
nie­liczne warzywa, podej­rzane danie na wynos i mro­żonki. Jak dotąd całe
moje życie obra­cało się wokół kwe­stii skoń­cze­nia stu­diów i roz­po­czę­cia
świe­tla­nej kariery badaw­czej. Uświa­do­mie­nie sobie, jak mało mam oprócz
tego, podzia­łało jak zimny prysz­nic.


Rodzina naj­wy­raź­niej to zauwa­żyła, a z nie­wy­ja­śnio­nego powodu Jen­sen
uznał, że Will naj­le­piej uchroni mnie przed nad­cią­ga­ją­cym
sta­ro­pa­nień­stwem.


Ja nie byłam tego taka pewna. Wcale nie byłam pewna.


Mało mie­li­śmy wspól­nych wspo­mnień, w ogóle mógł mnie nie koja­rzyć. Byłam
smar­kulą plą­czącą się w tle, świad­kiem jego roz­licz­nych przy­gód z Jen­se­nem i krót­ko­trwa­łego romansu z moją sio­strą. A teraz dzwo­nię do
niego — po co wła­ści­wie? Żeby wyjść razem na mia­sto? Zagrać w gry
plan­szowe? Żeby mnie nauczył…


Nawet nie skoń­czy­łam tej myśli.


Już mia­łam się roz­łą­czyć. Chcia­łam wró­cić do łóżka i powie­dzieć bratu,
żeby się cmok­nął i zna­lazł sobie nowy pomysł racjo­na­li­za­tor­ski. Jed­nak w poło­wie czwar­tego sygnału, kiedy ści­ska­łam tele­fon w gar­ści tak mocno,
że pew­nie jesz­cze następ­nego dnia będę go czuła, Will ode­brał.


— Halo? — jego głos brzmiał dokład­nie tak, jak zapa­mię­ta­łam: bogato i męsko, lecz jesz­cze głę­biej. — Halo? — powtó­rzył.


— Will?


Gwał­tow­nie wcią­gnął powie­trze i usły­sza­łam uśmiech w jego gło­sie, kiedy
zwró­cił się do mnie moim prze­zwi­skiem:


— Ziggy?


Roze­śmia­łam się; oczy­wi­ście, że tak mnie zapa­mię­tał. Tylko rodzina tak
mnie jesz­cze nazy­wała. Nikt nie wie­dział, co to wła­ści­wie ozna­cza —
dwu­let­niemu Eri­cowi dano naprawdę sporo wła­dzy, pozwa­la­jąc mu wymy­ślić
prze­zwi­sko dla nowo naro­dzo­nej sio­stry — lecz przy­lgnęło do mnie.


— Tak, Ziggy. Skąd…?


— Wczo­raj dzwo­nił Jen­sen — wyja­śnił. — Opo­wie­dział mi o odwie­dzi­nach u cie­bie i o kaza­niu, jakie ci strze­lił. Wspo­mniał, że możesz zadzwo­nić.


— No i dzwo­nię — powie­dzia­łam nie­zręcz­nie.


Roz­legł się jęk i lekki sze­lest pościeli. W żad­nym wypadku nie chcia­łam
wyobra­żać sobie, do jakiego stop­nia roze­brany męż­czy­zna znaj­do­wał się po
dru­giej stro­nie. Jed­nak motyle z brzu­cha prze­nio­sły się do gar­dła, kiedy
uświa­do­mi­łam sobie, że mój roz­mówca ma zmę­czony głos, gdyż prze­cież
przed chwilą spał. No dobrze, może fak­tycz­nie jesz­cze nie jest rano…


Zer­k­nę­łam za okno.


— Nie obu­dzi­łam cię? — Wcze­śniej nie spoj­rza­łam na zega­rek i teraz bałam
się spraw­dzać godzinę.


— Nie przej­muj się. Budzik miał zadzwo­nić za… — prze­rwał na chwilę i ziew­nął — …za godzinę.


Stłu­mi­łam jęk upo­ko­rze­nia.


— Prze­pra­szam. Tro­chę się… dener­wo­wa­łam.


— Ależ nie, wszystko w porządku. Nie­wia­ry­godne, jak mogłem zapo­mnieć, że
miesz­kasz w mie­ście. Podobno od trzech lat ślę­czysz nad pro­bów­kami i pipe­tami, cał­ko­wi­cie zagrze­ba­łaś się w labo­ra­to­rium.


Żołą­dek pod­sko­czył mi lekko, kiedy jego głę­boki głos lekko się obni­żył,
gdy Will dawał mi żar­to­bliwą repry­mendę.


— Zdaje się, że jesteś po stro­nie Jen­sena.


Męż­czy­zna zła­go­dził ton.


— On się o cie­bie mar­twi. To jego ulu­bione zaję­cie jako star­szego brata.


— Podobno — znów zaczę­łam cho­dzić po pokoju, gdyż roz­no­siła mnie ner­wowa
ener­gia. — Powin­nam była zadzwo­nić wcze­śniej…


— Ja też — prze­su­nął się i chyba usiadł. Usły­sza­łam stęk­nię­cie, kiedy
się prze­cią­gnął, i zamknę­łam oczy na ten dźwięk. Brzmiał dokład­nie tak,
jak w trak­cie seksu, co mnie dodat­kowo roz­pro­szyło.


„Hanno, oddy­chaj przez nos. Zacho­waj spo­kój”.


— Masz ochotę coś dzi­siaj poro­bić? — wyrzu­ci­łam z sie­bie. Tyle ze
spo­koju.


Will zawa­hał się, a ja mia­łam ochotę pac­nąć się w czoło, gdyż nie
pomy­śla­łam, że on już może mieć jakieś plany. Na przy­kład pracę. A po
pracy randkę z dziew­czyną. Albo z żoną. Nagle zaczę­łam strzyc uszami, by
dosły­szeć każdy dźwięk prze­bi­ja­jący się przez trzesz­czącą ciszę w tele­fo­nie.


Po upły­wie wiecz­no­ści zapy­tał:


— Co masz na myśli?


„Wie­lo­znaczne pyta­nie”.


— Kola­cję?


Will mil­czał przez kilka bole­snych ude­rzeń serca.


— Mam coś w pla­nach. Późne spo­tka­nie. A może jutro?


— Idę do labo­ra­to­rium. Już się zapi­sa­łam na osiem­na­sto­go­dzinny dyżur, bo
komórki naprawdę powoli rosną, a jeśli to spar­ta­czę i będę musiała
zaczy­nać od nowa, chyba się potnę.


— Osiem­na­ście godzin? Czeka cię długi dzień, Ziggs.


— Wiem.


Nucił chwilę, po czym zapy­tał:


— A o któ­rej musisz dzi­siaj być w labo­ra­to­rium?


— Póź­niej — zer­k­nę­łam na zega­rek i skrzy­wi­łam się. Była dopiero szó­sta.
— Może koło dzie­wią­tej lub dzie­sią­tej.


— A chcesz pobie­gać ze mną po parku?


— Ty bie­gasz? — zapy­ta­łam. — Celowo?


— Tak — odparł, już śmie­jąc się otwar­cie. — Nie dla­tego, że ktoś mnie
goni, lecz dla sportu.


Zamknę­łam oczy, czu­jąc zna­jome ukłu­cie zachę­ca­jące do pój­ścia dalej,
pod­ję­cia wyzwa­nia, jakby to była jakaś praca do zro­bie­nia. Głupi Jen­sen.


— Kiedy?


— Za pół godziny?


Znów spoj­rza­łam za okno. Ledwo się roz­wid­niło. Na ziemi leżał śnieg.
„Zmiana” — powie­dzia­łam sobie. Zamknę­łam znów oczy i ode­zwa­łam się:


— Prze­ślij mi adres SMS-em. Pod­jadę.


* * *


Było zimno. A dokład­nie mówiąc, tak zimno, że tyłek odma­rzał.


Po raz kolejny prze­czy­ta­łam SMS-a od Willa, w któ­rym pro­sił, żebym się z nim spo­tkała nie­da­leko Bramy Inży­nie­rów na rogu Pią­tej i Dzie­więć­dzie­sią­tej w Cen­tral Parku; cho­dzi­łam w tę i z powro­tem,
usi­łu­jąc się roz­grzać. Poranne powie­trze szczy­pało mnie w twarz i prze­ni­kało przez mate­riał spodni. Żało­wa­łam, że nie nało­ży­łam czapki.
Żało­wa­łam, że zapo­mnia­łam, iż to prze­cież luty w Nowym Jorku, a wtedy
tylko sza­leńcy cho­dzą do parku. Palce mi zdrę­twiały i mia­łam powody bać
się, że od mroź­nego wia­tru odpadną mi uszy.


Wokół widzia­łam tylko garstkę ludzi: nadam­bit­nych mania­ków sportu i młodą parę objętą na ławce pod olbrzy­mim roz­ło­ży­stym drze­wem, każdy z nich ści­skał w dłoni kubek cze­goś, co wyglą­dało na gorące i pyszne.
Zie­mię dzio­bało stadko sza­rych pta­ków, a słońce dopiero się wyła­niało
znad dachów odle­głych wyso­ko­ściow­ców.


Całe życie balan­so­wa­łam na gra­nicy pomię­dzy osobą śred­nio akcep­to­waną w towa­rzy­stwie a nudną kujonką, więc oczy­wi­ście wcze­śniej zda­rzało mi się
czuć nie­swojo; na przy­kład wtedy, kiedy dosta­łam nagrodę badaw­czą przed
tysią­cami rodzi­ców i stu­den­tów na uczelni, pra­wie za każ­dym razem, kiedy
sama wybie­ra­łam się na zakupy, i naj­bar­dziej pamiętna oka­zja — kiedy
Ethan King­man chciał, żebym mu obcią­gnęła, a ja nie mia­łam poję­cia, jak
to zro­bić i jed­no­cze­śnie oddy­chać. Teraz zaś, przy­glą­da­jąc się niebu
jaśnie­ją­cemu z każdą minutą, chęt­nie ucie­kła­bym do każ­dego z tych
wspo­mnień, byle tylko wykrę­cić się od tego, co mnie cze­kało.


Nie cho­dziło o to, że nie chcia­łam bie­gać… wła­ści­wie ow­szem, tak, o to w dużej mie­rze cho­dziło. Nie chcia­łam bie­gać. Nie byłam nawet pewna, jak
się biega dla sportu. Ale nie bałam się spo­tka­nia z Wil­lem. Byłam po
pro­stu zde­ner­wo­wana. Pamię­ta­łam jego spo­sób bycia — w jakiś spo­sób
powolny i hip­no­tyczny, kiedy sku­piał na kimś swoją uwagę. Ema­no­wał
sek­sem. Ni­gdy dotąd nie zna­la­złam się z nim sam na sam i bałam się, że
po pro­stu zje mnie trema.


Brat posta­wił przede mną zada­nie: wypeł­nić sobie czymś życie — wie­dząc,
że jeśli da mi do zro­zu­mie­nia, że z czymś sobie nie radzę, to na pewno
spró­buję się tym zająć. I cho­ciaż byłam prze­ko­nana, iż nie miał zamiaru
wysy­łać mnie do Willa na lek­cje rand­ko­wa­nia i powiedzmy sobie szcze­rze:
nie wpy­chał mu mnie do łóżka, musia­łam się dostać do wnę­trza głowy
Willa, pobrać nauki od mistrza i zacząć go w tym naśla­do­wać. Uda­wać
taj­nego agenta wyko­nu­ją­cego tajne zada­nie: wejść, wyjść i nie dać się
zabić.


W prze­ci­wień­stwie do sio­stry.


Gdy sie­dem­na­sto­let­nia Liv zaczęła się obma­cy­wać z wykol­czy­ko­wa­nym
basi­stą, dzie­więt­na­sto­let­nim Wil­lem w cza­sie jego bożo­na­ro­dze­nio­wej
wizyty, nauczy­łam się bar­dzo dużo o tym, jak to wygląda, kiedy
nasto­latka zauro­czy się łobu­zem. Will Sum­ner był ucie­le­śnie­niem takiego
chło­paka.


Wszy­scy latali za moją sio­strą, lecz Liv ni­gdy nie mówiła o nikim w ten
spo­sób, w jaki mówiła o Willu.


— Zig!


Gwał­tow­nie unio­słam głowę w kie­runku głosu wypo­wia­da­ją­cego moje imię;
musia­łam spoj­rzeć jesz­cze raz na idą­cego ku mnie męż­czy­znę. Był wyż­szy,
niż pamię­ta­łam, miał smu­kłą, szczu­płą figurę, tułów bez końca i koń­czyny, które powinny mu się plą­tać, jed­nak nic takiego się nie
działo. Zawsze miał w sobie coś magne­tycz­nego i nie­od­par­tego,
nie­zwią­za­nego z kla­sycz­nie syme­tryczną urodą, lecz moje wspo­mnie­nie
Willa nawet sprzed czte­rech lat zbla­dło w porów­na­niu z tym, co wła­śnie
widzia­łam.


Uśmiech mu się nie zmie­nił: był lekko krzywy i zawsze igrał mu na
ustach, co nada­wało jego twa­rzy łobu­zer­ski wyraz. Pocho­dząc do mnie,
rzu­cił okiem w stronę, skąd dobie­gał dźwięk syreny; doj­rza­łam jego
szczękę z trzy­dnio­wym zaro­stem oraz gładką i opa­loną szyję zni­ka­jącą pod
koł­nie­rzem polara.


Kiedy sta­nął przy mnie, uśmiech­nął się sze­rzej.


— Dzień dobry — powie­dział. — Tak myśla­łem, że to ty. Pamię­tam, że tak
wła­śnie drep­ta­łaś w miej­scu w chwi­lach zde­ner­wo­wa­nia szkołą czy innymi
spra­wami. Twoją mamę dopro­wa­dzało to do szału.


Nie­wiele myśląc, pode­szłam bli­żej, oto­czy­łam ramio­nami jego szyję i uści­ska­łam go mocno. Nie pamię­ta­łam, żebym kie­dy­kol­wiek zna­la­zła się tak
bli­sko Willa. Był cie­pły i solidny; zamknę­łam oczy, czu­jąc, jak
przy­ci­ska twarz do mojej głowy.


Jego głę­boki głos zda­wał się wibro­wać w moim ciele.


— Jak miło cię widzieć.


Tajna agentka Hanna.


Nie­chęt­nie odsu­nę­łam się nieco, wdy­cha­jąc świeże powie­trze zmie­szane z czy­stym zapa­chem jego mydła.


— Mnie też miło.


Jasno­nie­bie­skie oczy patrzyły na mnie spod czar­nej czapki, spod któ­rej
wymy­kały się kosmyki ciem­nych wło­sów. Sum­ner pod­szedł bli­żej i poło­żył
mi coś na gło­wie.


— Pomy­śla­łem, że ci się przyda.


Się­gnę­łam do góry i poczu­łam weł­nianą czapkę. O rany, był roz­bra­ja­jący.


— Dzięki. Może jed­nak uda mi się nie stra­cić uszu.


Uśmiech­nął się i odsu­nąw­szy, zmie­rzył mnie spoj­rze­niem.


— Wyglą­dasz… ina­czej, Ziggs.


Roze­śmia­łam się.


— Od wie­ków nikt mnie tak nie nazy­wał oprócz rodziny.


Jego uśmiech przy­gasł; przez chwilę Will prze­su­wał spoj­rze­niem po mojej
twa­rzy, jakby szu­kał na niej tatu­ażu z moim imie­niem. Zawsze nazy­wał
mnie tylko Ziggy, jak rodzeń­stwo — oczy­wi­ście Jen­sen, ale też Liv, Niels
i Eric. Do czasu wypro­wadzki z domu zawsze byłam Ziggy.


— A jak mówią do cie­bie przy­ja­ciele?


— Hanna — odpar­łam cicho.


Na­dal wpa­try­wał się we mnie. W moją szyję, usta i w końcu przez dłuż­szą
chwilę w moje oczy. Ener­gia mię­dzy nami była nie­mal wyczu­walna… lecz
nie. Na pewno cał­ko­wi­cie źle odczy­tuję sytu­ację. Na tym wła­śnie polega
nie­bez­pie­czeń­stwo, kiedy czło­wiek znaj­dzie się w pobliżu Willa Sum­nera.


— No to — ode­zwa­łam się, uno­sząc brwi — bie­gniemy.


Will zamru­gał i wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści.


— Racja.


Kiw­nął głową i nacią­gnął czapkę głę­biej na uszy. Ten schlud­nie obcięty
czło­wiek suk­cesu bar­dzo róż­nił się od tego, jakim go pamię­ta­łam, lecz z bli­ska widzia­łam zabliź­nione ślady po kol­czy­kach.


— Po pierw­sze — powie­dział, a ja pośpiesz­nie prze­nio­słam spoj­rze­nie z powro­tem na jego twarz — musisz uwa­żać na lód na chod­niku. Na ogół
dobrze tu sobie radzą z usu­wa­niem go ze ście­żek, lecz jeśli nie będziesz
ostrożna, możesz sobie naprawdę zro­bić krzywdę.


— Dobrze.


Wska­zał ścieżkę wijącą się wokół zamar­z­nię­tego jeziora.


— To niż­sza pętla, która bie­gnie wzdłuż brzegu. Dla nas będzie ide­alna,
bo ma tylko kilka spad­ków.


— Bie­gasz tu codzien­nie?


Oczy mu zabły­sły i pokrę­cił głową.


— Nie tędy. To tylko pół­to­rej mili. Skoro dopiero zaczy­nasz, na początku
i na końcu będziemy szli, a środ­kową milę prze­bie­gniemy.


— A dla­czego nie pobie­gniemy twoją zwy­kłą trasą? — zapy­ta­łam, gdyż nie
chcia­łam, żeby z mojego powodu musiał zwal­niać lub zmie­niać nawyki.


— Bo zwy­kle bie­gam sześć mil.


— Na pewno sobie pora­dzę — odpar­łam. Sześć mil to chyba nie tak wiele.
To tylko nie­spełna trzy­dzie­ści dwa tysiące stóp. Jeśli pójdę dłu­gimi
kro­kami, to może tylko szes­na­ście tysięcy kro­ków… Kiedy sobie to
uświa­do­mi­łam, poczu­łam, jak mina mi się wydłuża.


Z prze­sadną cier­pli­wo­ścią Will pogła­skał mnie po ramie­niu.


— Jasne, pora­dzisz sobie. Ale naj­pierw zoba­czymy, jak ci pój­dzie
dzi­siaj, i potem poga­damy.


A potem? Puścił do mnie oko.


* * *


Raczej marna ze mnie bie­gaczka.


— Codzien­nie tak bie­gasz? — wydy­sza­łam. Czu­łam, jak ze skroni na szyję
spływa mi strużka potu, ale nawet nie mia­łam siły unieść ręki, by ją
wytrzeć.


Will poki­wał głową. Wyglą­dał jak po odświe­ża­ją­cym poran­nym spa­cerku, ja
zaś umie­ra­łam.


— Ile jesz­cze?


Obej­rzał się na mnie z peł­nym samo­za­do­wo­le­nia uśmiesz­kiem… Uro­czym.


— Pół mili.


O Boże.


Wypro­sto­wa­łam się i unio­słam brodę do góry. Pora­dzę sobie. Jestem młoda
i… mam jako taką kon­dy­cję. Pra­wie cały dzień stoję, bie­gam mię­dzy salami
w labo­ra­to­rium, a w domu cho­dzę po scho­dach. Na pewno sobie pora­dzę.


— Dobrze… — odpar­łam. Płuca wypeł­nił mi chyba cement, bo mogłam oddy­chać
tylko krótko i płytko. — Cudow­nie.


— Już ci nie zimno?


— Skądże.


Sły­sza­łam krew pul­su­jącą w żyłach, ude­rze­nia serca roz­sa­dzały mi klatkę
pier­siową. Nasze stopy dud­niły głu­cho na ścieżce. Nie, zde­cy­do­wa­nie nie
było mi już zimno.


— A poza tym, że cią­gle pra­cu­jesz, podoba ci się to, co robisz? —
zapy­tał; jego oddech pra­wie nie przy­śpie­szył.


— Bar­dzo — wydy­sza­łam. — Dosko­nale pra­cuje mi się z Lie­mac­kim.


Przez chwilę roz­ma­wia­li­śmy o moim pro­jek­cie i ludziach z pracy. Will
znał sławę mojego pro­mo­tora, którą ten się cie­szył w branży szcze­pień, a ja podzi­wia­łam, że Sum­ner jest na bie­żąco z lite­ra­turą przed­miotu nawet
w dzie­dzi­nie, która — jak sam powie­dział — nie zawsze dobrze sobie radzi
na rynku kapi­ta­ło­wym. Jed­nak cie­ka­wiła go nie tylko moja praca, lecz
także moje życie i bez ogró­dek o nie zapy­tał.


— Moje życie to labo­ra­to­rium — odpar­łam, zer­ka­jąc na niego, by doj­rzeć
jego reak­cję. Nie­mal nie mru­gnął. Zna­łam kilku stu­den­tów ostat­niego roku
i armię dok­to­ran­tów kle­cą­cych prace. — Są naprawdę super — wyja­śni­łam,
prze­ły­ka­jąc i znów bio­rąc głę­bo­kie hau­sty powie­trza — lecz naj­le­piej
doga­duję się z dwiema dziew­czy­nami, które mają mężów i dzieci, więc
raczej nie umó­wimy się po pracy na bilard.


— Chyba knajpy już zamy­kają, kiedy wycho­dzisz z pracy — zakpił. —
Prze­cież dla­tego się tu zna­la­złem, prawda? Mam się tobą zająć jak
star­szy brat i wyrwać cię z codzien­nego młyna?


— Wła­śnie tak — przy­świad­czy­łam ze śmie­chem. — I cho­ciaż mocno się
wku­rzy­łam na Jen­sena za jego mówkę na temat zor­ga­ni­zo­wa­nia sobie życia
towa­rzy­skiego, muszę przy­znać, że tro­chę racji jed­nak miał — prze­rwa­łam
i prze­bie­głam kolejne parę kro­ków. — Od dawna sku­piam się tylko na
pracy, na poko­na­niu kolej­nej prze­szkody, potem kolej­nej, tak że
fak­tycz­nie prze­sta­łam się czym­kol­wiek cie­szyć.


— Tak — przy­tak­nął cicho. — To nie­do­brze.


Pró­bo­wa­łam nie zwra­cać uwagi na cię­żar jego spoj­rze­nia, nie spusz­cza­łam
wzroku ze ścieżki przed nami.


— Czy też cza­sami docho­dzisz do wnio­sku, że ludzie, z któ­rymi
naj­czę­ściej prze­by­wasz, wcale nie są tymi, któ­rzy naj­bar­dziej się dla
cie­bie liczą? — Kiedy nie odpo­wie­dział, doda­łam: — Ostat­nio mam
wra­że­nie, jak­bym wkła­dała całe serce wcale nie w to, co powin­nam.


Kątem oka zauwa­ży­łam, jak odwraca spoj­rze­nie i kiwa głową. Bar­dzo długo
cze­ka­łam na odpo­wiedź.


— Tak, rozu­miem — powie­dział w końcu.


Po chwili zer­k­nę­łam w bok, gdyż dobiegł mnie śmiech Willa. Był głę­boki,
prze­wier­cał mi się przez skórę i wibro­wał w kościach.


— Co robisz? — zapy­tał.


Podą­ży­łam za jego wzro­kiem do moich ramion skrzy­żo­wa­nych na piersi.


— Cycki mnie bolą. Jak wy to robi­cie?


— No, przede wszyst­kim nie mamy… — mach­nął dło­nią w kie­runku mojej
klatki pier­sio­wej.


— A co z resztą? Na przy­kład bie­gasz w bok­ser­kach?


Do jasnej, co jest ze mną nie tak? Pro­blem numer jeden: co w gło­wie, to
na języku.


Znów na mnie spoj­rzał zdez­o­rien­to­wany i nie­mal potknął się o gałąź.


— Co takiego?


— Bok­serki? — powtó­rzy­łam, roz­cią­ga­jąc słowo o sylabę. — Czy może macie
coś, co przy­trzy­muje wasze klej­noty…?


Prze­rwał mi szcze­kli­wym, gło­śnym śmie­chem, który odbił się od
zmar­z­nię­tych drzew.


— A ow­szem, nie bok­serki — odparł. — Za dużo by nam w środku dyn­dało —
mru­gnął i znów spoj­rzał na ścieżkę; po ustach błą­dził mu zalotny
pół­u­śmie­szek.


— Masz dodat­kowe czę­ści zamienne? — zażar­to­wa­łam.


Will rzu­cił mi roz­ba­wione spoj­rze­nie.


— Jeśli musisz wie­dzieć, bie­gam w spe­cjal­nych szor­tach. Dopa­so­wane, żeby
chłop­com nic się nie stało.


— Dziew­czyny mają chyba wię­cej szczę­ścia, jeśli o to cho­dzi. Nie mamy
nic na dole, co mogłoby… — poma­cha­łam rękami — nam dyn­dać. Jeste­śmy
bar­dziej zwarte w dol­nych czę­ściach.


Dotar­li­śmy do rów­nego odcinka ścieżki i zwol­niw­szy, prze­szli­śmy do
mar­szu. Will śmiał się cicho obok mnie.


— Zauwa­ży­łem.


— W końcu jesteś spe­cja­li­stą.


Rzu­cił mi scep­tyczne spoj­rze­nie.


— Co?


Przez uła­mek sekundy mój mózg usi­ło­wał powstrzy­mać język przed
powie­dze­niem tego, co wybie­gło mi na usta, ale było za późno.
Cen­zu­ro­wa­nie myśli ni­gdy nie było moją mocną stroną — co przy każ­dej
oka­zji rodzinka mi z lubo­ścią wyty­kała — lecz teraz mia­łam wra­że­nie,
jakby mój mózg korzy­stał z rzad­kiej oka­zji, by wresz­cie poga­dać z legen­dar­nym Wil­lem, bo może dru­giej takiej szansy już nie będzie.


— No… spe­cja­li­stą od cipek — wyszep­ta­łam, ostat­nie słowo wypo­wia­da­jąc
już nie­mal bez­gło­śnie.


Otwo­rzył sze­roko oczy i zgu­bił rytm mar­szu.


Zatrzy­ma­łam się i schy­li­łam, by zła­pać oddech.


— Sam tak się nazwa­łeś.


— Kiedy to nazwa­łem sie­bie spe­cja­li­stą od cipek?


— Nie pamię­tasz, jak nam to powie­dzia­łeś? Według cie­bie Jen­sen był dobry
w teo­rii, a ty w prak­tyce. I poru­szy­łeś brwiami.


— To prze­ra­ża­jące. Jakim cudem to pamię­tasz?


Wypro­sto­wa­łam się.


— Mia­łam dwa­na­ście lat, ty dzie­więt­na­ście, byłeś naj­lep­szym cia­chem
spo­śród kole­gów mojego brata i w naszym domu rzu­ca­łeś żar­ciki o sek­sie.
Byłeś nie­mal mityczną posta­cią.


— Ale czemu tego nie pamię­tam?


Wzru­szy­łam ramio­nami i nad jego ramie­niem spoj­rza­łam na zatło­czoną już
ścieżkę.


— Pew­nie z tego samego powodu.


— Nie przy­po­mi­nam sobie też, żebyś była aż tak dow­cipna. Czy tak — przez
chwilę mie­rzył mnie skry­cie spoj­rze­niem — doro­sła.


Uśmiech­nę­łam się.


— Bo nie byłam.


Się­gnął za plecy i przez głowę ścią­gnął z sie­bie bluzę. Przez moment,
kiedy razem z bluzą jego koszula pod­su­nęła się do góry, widzia­łam
frag­ment torsu. Na widok pła­skiego brzu­cha i ciem­nych wło­sków bie­gną­cych
linią w dół, do szor­tów, zesztyw­nia­łam cał­ko­wi­cie. Spodnie do bie­ga­nia
były zsu­nięte na tyle nisko, że widzia­łam zakrzy­wioną linię bio­der,
kuszącą zapo­wiedź męskich czę­ści ciała, nóg i… Jasna cho­lera, Will
Sum­ner miał ciało jak ze snu.


Popra­wia­jąc sobie koszulę i zasła­nia­jąc tułów, wyrwał mnie z transu.
Unio­słam wzrok na jego ramiona, wyła­nia­jące się z krót­kich ręka­wów
koszulki. Męż­czy­zna podra­pał się w szyję, nie­świa­domy mojego spoj­rze­nia
prze­su­wa­ją­cego się po jego ciele. Mia­łam wiele wspo­mnień Willa z tego
lata, kiedy pra­co­wał z moim ojcem i miesz­kał u nas: kiedy sie­dzia­łam na
sofie z nim i Jen­se­nem, oglą­da­jąc filmy, mija­łam go w kory­ta­rzu ubra­nego
tylko w ręcz­nik owi­nięty wokół bio­der, pochła­nia­ją­cego kola­cję przy
stole kuchen­nym po cięż­kim dniu w labo­ra­to­rium. Jed­nak tylko
naj­czar­niej­sza magia mogłaby mnie skło­nić do zapo­mnie­nia o jego
tatu­ażach. Przy­po­mnia­łam sobie teraz drozda wyta­tu­owa­nego w pobliżu
barku, górę i korze­nie drzewa owi­nięte na bicep­sie.


Jed­nak miał jesz­cze kilka nowych. Na środku przed­ra­mie­nia wiła się
podwójna helisa, a spod dru­giego rękawa wyglą­dał frag­ment gra­mo­fonu.
Will zamilkł, a unió­sł­szy wzrok, napo­tka­łam jego uśmie­szek.


— Prze­pra­szam — wymam­ro­ta­łam, uśmie­cha­jąc się z zakło­po­ta­niem. — Masz
nowe tatu­aże.


Prze­su­nął języ­kiem po war­gach; odwró­ci­li­śmy się i znów ruszy­li­śmy
mar­szem.


— Nie prze­pra­szaj. Gdy­bym nie chciał, żeby je oglą­dano, tobym ich sobie
nie robił.


— Czy to nie jest źle widziane w two­jej fir­mie? Przez klien­tów?


Wzru­szył ramio­nami i mruk­nął:


— Dłu­gie rękawy i mary­narki. Więk­szość ludzi nawet nie wie o ich
ist­nie­niu.


Pro­blem w tym, że po tych sło­wach zaczę­łam myśleć nie o więk­szo­ści
ludzi, któ­rzy nie wie­dzieli o jego tatu­ażach, lecz o tych nie­licz­nych,
któ­rzy znali wszyst­kie linie atra­mentu na jego ciele.


„Na tym polega nie­bez­pie­czeń­stwo kon­taktu z Wil­lem Sum­ne­rem —
powie­dzia­łam sobie w duchu. — Wszystko, co mówi, wydaje się mieć
pod­tekst, a teraz już wyobra­żasz go sobie bez ubra­nia. Znów”.


Zamru­ga­łam i spró­bo­wa­łam zna­leźć nowy temat.


— A co z twoim życiem?


Zmie­rzył mnie czuj­nym spoj­rze­niem.


— Co chcesz wie­dzieć?


— Lubisz swoją pracę?


— Na ogół tak.


Uśmiech­nę­łam się na to.


— Czę­sto widu­jesz się z rodziną? Masz mamę i sio­strę w Waszyng­to­nie,
prawda? — przy­po­mnia­łam sobie, że Will ma dwie znacz­nie star­sze sio­stry
miesz­ka­jące w pobliżu matki.


— W Ore­go­nie — popra­wił mnie. — Tak, widu­jemy się kilka razy w roku.


— Spo­ty­kasz się z kimś? — wyrzu­ci­łam z sie­bie.


Zmarsz­czył brwi, jakby nie rozu­miał mojego pyta­nia.


— Nie — odparł po chwili.


Jego roz­czu­la­jąca reak­cja pomo­gła mi zapo­mnieć o nie­sto­sow­no­ści mojego
pyta­nia.


— Naprawdę musia­łeś się nad tym zasta­no­wić?


— Nie, mądralo. I nie, nie ma nikogo, kogo przed­sta­wił­bym ci w ten
spo­sób: Hej, Ziggy, to taka a taka, moja dziew­czyna.


Chrząk­nę­łam i przyj­rza­łam mu się uważ­niej.


— Co za kon­kret­nie wymi­ja­jąca odpo­wiedź.


Zdjął czapkę i prze­su­nął pal­cami po wil­got­nych od potu wło­sach,
ster­czą­cych na wszyst­kie strony.


— Żadna kobieta nie wpa­dła ci w oko?


— Kilka — spoj­rzał na mnie; nie ucie­kał wzro­kiem. To wła­śnie
zapa­mię­ta­łam: ni­gdy nie sta­rał się tłu­ma­czyć, ale także nie uni­kał
odpo­wie­dzi na pyta­nia.


Jak widać, był to wciąż ten sam Will: czę­sto z kobie­tami, ale ni­gdy z jedną kon­kretną. Zamru­ga­łam i spoj­rza­łam na jego pierś, uno­szącą się i opa­da­jącą w rytm powol­nego odde­chu, któ­rym sta­rał się uspo­koić puls, po
czym prze­su­nę­łam wzro­kiem po umię­śnio­nych ramio­nach do gład­kiej,
opa­lo­nej szyi. Spo­mię­dzy lekko roz­chy­lo­nych ust wysu­nął się język, znów
je zwil­ża­jąc. Will miał ład­nie ukształ­to­wane szczęki pokryte ciem­nym
kil­ku­dnio­wym zaro­stem. Nagle ogar­nęła mnie prze­można chęć, by poczuć
jego dra­pa­nie na moich udach.


Opu­ści­łam wzrok na jego dosko­nale zbu­do­wane ramiona, duże dło­nie
zwi­sa­jące luźno po bokach — niech to szlag, te palce na pewno dosko­nale
speł­niają swoje zada­nie — na pła­ski brzuch i przód spodni, który
pozwa­lał się domy­ślać, że Will Sum­ner miał jesz­cze sporo cie­ka­wych
ele­men­tów poni­żej pasa. Boże, mia­łam ochotę zetrzeć mu ten uśmiech z twa­rzy.


Cisza mię­dzy nami prze­dłu­żała się, powoli wra­ca­łam do rze­czy­wi­sto­ści.
Prze­cież nie stoję przed lustrem wenec­kim i ni­gdy nie byłam dobra w zacho­wa­niu twa­rzy poke­rzy­sty. Will zapewne czyta z mojej miny każdą
myśl, która wła­śnie prze­bie­gła mi przez głowę.


Oczy mu ściem­niały, jakby rozu­miał; pod­szedł o krok bli­żej i zmie­rzył
mnie wzro­kiem od stóp do głów, jakby przy­glą­dał się cie­ka­wemu oka­zowi
zwie­rzę­cia zła­pa­nego w pułapkę. Na ustach poja­wił mu się dosko­nały i śmier­tel­nie nie­bez­pieczny uśmie­szek.


— I jak wypa­dła ocena?


Prze­łknę­łam z tru­dem i zaci­snę­łam w pię­ści spo­cone dło­nie.


— Will? — powie­dzia­łam tylko.


Zamru­gał i znów zamru­gał; odsu­nął się, jakby się przy­wo­łał do porządku.
Nie­mal widzia­łam, o czym myśli: „To młod­sza sio­stra Jen­sena… sie­dem lat
młod­sza ode mnie. Obści­ski­wa­łem się z Liv, ta mała to dzi­waczka.
Prze­stań myśleć fiu­tem”.


Skrzy­wił się nie­znacz­nie.


— Ehm, prze­pra­szam — wymam­ro­tał pod nosem.


Odprę­ży­łam się, roz­ba­wiona jego reak­cją. W prze­ci­wień­stwie do mnie Will
sły­nął z umie­jęt­no­ści zacho­wa­nia kamien­nej twa­rzy… lecz nie tutaj i jak
widać nie przy mnie. Ta świa­do­mość napeł­niła mnie nową pew­no­ścią sie­bie:
ow­szem, był naj­bar­dziej atrak­cyj­nym i natu­ral­nie zmy­sło­wym męż­czy­zną na
ziemi, lecz Hanna Ber­strom potrafi sobie pora­dzić z Wil­lem Sum­ne­rem.


— No to — ode­zwa­łam się — jesz­cze nie jesteś gotów się ustat­ko­wać, tak?


— Na pewno nie — uniósł w uśmie­chu kącik ust, co zapewne czy­niło go tak
nie­od­par­cie pocią­ga­ją­cym. Moje serce i inne dam­skie czę­ści ciała nie
prze­ży­łyby nocy z tym panem.


„I dobrze, że taka opcja nie wcho­dzi w grę, cipko. Nie pod­nie­caj się”.


Zato­czy­li­śmy koło do początku ścieżki. Will oparł się o drzewo.


— Zatem dla­czego zde­cy­do­wa­łaś się wró­cić do świata żywych wła­śnie teraz?
— prze­krzy­wił głowę i skie­ro­wał roz­mowę znów na mnie. — Wiem, że Jen­sen
i twój tata chcieli oży­wić twoje życie towa­rzy­skie, lecz mimo to…
Prze­cież jesteś ładną dziew­czyną, Ziggs. Na pewno nie bra­kło ci
chęt­nych.


Na moment zagry­złam usta, roz­ba­wiona tym, że oczy­wi­ście według Willa
cho­dzi mi tylko o zna­le­zie­nie oka­zji, by pójść do łóżka. Tym­cza­sem…
wła­ści­wie nie bar­dzo mijał się z prawdą. Poza tym nie osą­dzał mnie, nie
zacho­wy­wał dziw­nego dystansu przy poru­sza­niu tak pry­wat­nego tematu.


— Ow­szem, spo­ty­ka­łam się z chło­pa­kami. Ale nie były to udane randki —
powie­dzia­łam, przy­po­mi­na­jąc sobie moje naj­now­sze, zupeł­nie pozba­wione
ikry spo­tka­nie. — Zapewne tego nie widać pod moim nie­od­par­tym uro­kiem,
ale kiep­sko sobie radzę w takich sytu­acjach. Jen­sen co nieco mi
opo­wia­dał o tobie. Udało ci się obro­nić dok­to­rat z wyróż­nie­niem, ale
przy oka­zji chyba dobrze się bawi­łeś. A ja utknę­łam w labo­ra­to­rium z ludźmi, dla któ­rych brak zdol­no­ści towa­rzy­skich to raczej pole do badań.
Nie­zbyt wielu ma ochotę wsko­czyć do łódki, jeśli wiesz, o co mi cho­dzi.


— Jesteś młoda, Ziggs. Dla­czego już się tym mar­twisz?


— Nie mar­twię się, ale mam dwa­dzie­ścia cztery lata. Moje ciało działa,
jak trzeba, a moje myśli zapę­dzają się w różne inte­re­su­jące rejony. Chcę
po pro­stu… odkry­wać. A ty o tym nie myśla­łeś, będąc w moim wieku?


Wzru­szył ramio­nami.


— Nie przej­mo­wa­łem się tym prze­sad­nie.


— No jasne. Kiw­ną­łeś pal­cem i majtki same spa­dały dziew­czy­nom na
pod­łogę.


Will obli­zał wargi i podra­pał się w kark.


— Nie­zła jesteś.


— Jestem naukow­cem, Will. Jeśli ma mi się udać, muszę się nauczyć, jak
myślą męż­czyźni, wejść w ich skórę — ode­tchnę­łam głę­boko i przyj­rza­łam
mu się uważ­nie, po czym mówi­łam dalej: — Naucz mnie. Obie­ca­łeś mojemu
bratu, że mi pomo­żesz, więc zrób to.


— Na pewno nie cho­dziło mu o coś w rodzaju: „Hej, pokaż mojej młod­szej
sio­strze cie­kawe miej­sca w mie­ście, dopil­nuj, żeby nie prze­pła­cała za
miesz­ka­nie, i przy oka­zji pomóż jej zna­leźć faceta do łóżka” — ścią­gnął
ciemne brwi, jakby nagle przy­szło mu coś do głowy. — Czy pro­sisz o to,
żebym cię umó­wił z któ­rymś z moich kole­gów?


— Nie, Boże, nie! — nie wie­dzia­łam, czy śmiać się, czy wpeł­znąć do
jakiejś dziury i ukryć się tam do końca świata. Pomimo jego uroku na
naj­wyż­szym pozio­mie tak naprawdę potrze­bo­wa­łam tego, żeby pomógł mi
zetrzeć uśmie­szek innych męż­czyzn. Może wtedy nauczę się obra­cać w towa­rzy­stwie.


— Chcia­ła­bym, żebyś mi pomógł się nauczyć… — wzru­szy­łam ramio­nami i prze­cią­gnę­łam dło­nią po czapce. — Jak się zacho­wy­wać na rand­kach. Naucz
mnie zasad.


Zamru­gał; wyda­wał się roz­darty.


— Zasad? Ja nie… — zadrżał i prze­rwał; słowa zawi­sły w ciszy, a on
podra­pał się w brodę. — Nie jestem pewny, czy nadaję się do tego, żeby
pozna­wać cię z face­tami.


— Stu­dio­wa­łeś na Yale.


— I co z tego? To było lata temu, Ziggs. Nie mieli tego w pro­gra­mie
stu­diów.


— No i gra­łeś w zespole — cią­gnę­łam, nie zwra­ca­jąc uwagi na jego
ostat­nie słowa.


Wresz­cie w jego oczach roz­bły­sło roz­ba­wie­nie.


— Do czego zmie­rzasz?


— Ja stu­dio­wa­łam na MIT i gra­łam w D&D i Magic…


— No nie, Ziggs, ja byłem w tym zawo­dow­cem!


— Cho­dzi mi o to — cią­gnę­łam — że gita­rzy­ści basowi, któ­rzy grali w lacrosse i stu­dio­wali w Yale, mogą jed­nak mieć jakiś pomysł na to, jak
kujonka w oku­la­rach, nie­wąt­pli­wie świetna, może sobie posze­rzyć spek­trum
face­tów na randki.


— Chyba jaja sobie ze mnie robisz?


Zamiast odpo­wie­dzi zało­ży­łam ramiona na piersi i cze­ka­łam cier­pli­wie.
Taką samą pozy­cję przy­ję­łam, kiedy poin­for­mo­wano mnie, że muszę zali­czyć
kilka labo­ra­to­riów, aby wybrać rodzaj badań, któ­rymi mia­łam się zająć.
Jed­nak nie chcia­łam przez cały rok po stu­diach ska­kać po labo­ra­to­riach,
chcia­łam natych­miast zacząć pracę z Lie­mac­kim. Sta­łam pod drzwiami jego
gabi­netu po tym, jak wyja­śni­łam mu, dla­czego ta praca nadaje się
ide­al­nie do przej­ścia od bada­nia szcze­pio­nek wiru­so­wych do para­zy­to­lo­gii
i czym mogła­bym się zająć w trak­cie pisa­nia pracy magi­ster­skiej. Byłam
gotowa stać tak godzi­nami, lecz już po kilku minu­tach gość się zli­to­wał
i jako kie­row­nik wydziału zro­bił dla mnie wyją­tek.


Will zapa­trzył się w dal. Nie byłam pewna, czy zasta­na­wia się nad tym,
co powie­dzia­łam, czy może pla­nuje pobiec dalej i zosta­wić mnie, led­wie
dyszącą, w drob­nym śniegu.


W końcu wes­tchnął.


— No dobrze. Zasada numer jeden przy oży­wia­niu życia towa­rzy­skiego:
ni­gdy nie dzwoń do nikogo przed wscho­dem słońca… No chyba że po
tak­sówkę.


— A tak, prze­pra­szam.


Przyj­rzał mi się uważ­nie i w końcu wska­zał moje ubra­nie.


— Pobie­gamy. Będziemy też wycho­dzić i pozna­wać mia­sto — zmru­żył oczy i zro­bił nie­okre­ślony ruch ręką wokół mnie. — Według mnie chyba nie musisz
niczego robić, ale… cho­lera, nie wiem. Masz na sobie roz­cią­gniętą bluzę
brata. Popraw mnie, jeśli się mylę, ale to chyba twój strój codzienny,
nawet gdy nie bie­gasz — wzru­szył ramio­nami. — Cho­ciaż wygląda cał­kiem
słodko.


— Nie mam zamiaru robić z sie­bie laski z dys­ko­teki.


— Nie musisz — wypro­sto­wał się, zmierz­wił sobie włosy i znów je wsu­nął
pod czapkę. — Boże. Potra­fisz zła­pać faceta za jaja. Znasz Chloe i Sarę?


Pokrę­ci­łam głową.


— Czy to dziew­czyny, z któ­rymi się… nie spo­ty­kasz?


— Rany, w żad­nym wypadku! — roze­śmiał się. — To kobiety, które chwy­ciły
moich dwóch przy­ja­ciół i trzy­mają ich pod pan­to­flem. Chyba powin­naś je
poznać. Przy­się­gam, że w try­miga zosta­nie­cie naj­lep­szymi przy­ja­ciółkami.
  
ROZ­DZIAŁ


DRUGI


— Zaraz, cze­kaj — powie­dział Max, odsu­wa­jąc krze­sło, żeby usiąść. — Czy
to tę sio­strę Jen­sena obma­cy­wa­łeś?


— Nie, tę drugą, Liv — usia­dłem naprze­ciwko Bry­tyj­czyka, igno­ru­jąc jego
roz­ba­wiony uśmiech i nie­miły skurcz wła­snego żołądka. — I nie
obma­cy­wa­łem jej. Po pro­stu na tro­chę się zeszli­śmy. Naj­młod­sza sio­stra
to Ziggy. W cza­sie mojej pierw­szej wizyty, kiedy poje­cha­łem do Jen­sena
na Boże Naro­dze­nie, była dziec­kiem.


— Wciąż trudno mi uwie­rzyć, że zapro­sił cię do domu na święta, a ty
zre­wan­żo­wa­łeś się, pod­ry­wa­jąc jego sio­strę w jego domu. Chyba bym ci
przy­ło­żył. — Max pomy­ślał chwilę i mach­nął ręką. — Niech to szlag. Chyba
bym to olał.


Spoj­rza­łem na niego i lekko się uśmiech­ną­łem.


— Kiedy wró­ci­łem do nich po paru latach na waka­cje, Liv już tam nie
miesz­kała. Za dru­gim razem zacho­wy­wa­łem się przy­zwo­icie.


Wokół nas szczę­kały szklanki i roz­brzmie­wał szmer roz­mów. Od pół roku
nasza grupka uma­wiała się na wtor­kowy lunch w „Le Ber­nar­din”. Max i ja
zwy­kle jako ostatni docie­ra­li­śmy do stołu, lecz tym razem to innych
zatrzy­mały spo­tka­nia.


— Zapewne doma­gasz się za to nagrody — cią­gnął Max, uważ­nie czy­ta­jąc
kartę dań, którą po chwili zamknął z trza­skiem. Szcze­rze mówiąc, nie
wiem, po co w ogóle zawra­cał sobie głowę otwie­ra­niem menu. Zawsze brał
naj­pierw kawior, a na dru­gie rybę żałob­nicę. Ostat­nio dosze­dłem do
wnio­sku, że Max całą spon­ta­nicz­ność zosta­wiał na swoje życie z Sarą,
gdyż w spra­wach jedze­nia i pracy był spo­kojny i prze­wi­dy­walny.


— Zapo­mi­nasz, jak ty się zacho­wy­wa­łeś, zanim pozna­łeś Sarę —
powie­dzia­łem. — Prze­stań gadać jak zakon­nik.


Przy­znał mi rację mru­gnię­ciem i sze­ro­kim uśmie­chem, który tak czę­sto
poja­wiał się na jego twa­rzy.


— No to opo­wiedz mi o tej małej sio­strzyczce.


— Jest naj­młod­sza z piątki Berg­stro­mów, na ostat­nim roku stu­diów na
Colum­bii. Ziggy była zawsze mózgow­cem. Zro­biła licen­cjat rok przed
cza­sem, a teraz pra­cuje w labo­ra­to­rium Lie­mac­kiego. Tego, który działa w szcze­pion­kach. Koja­rzysz?


Max pokrę­cił głową i wzru­szył ramio­nami, jakby mówił: „O czym ty gadasz,
do cho­lery?”.


— Na medy­cy­nie to bar­dzo znany pro­jekt. W każ­dym razie w zeszły week­end
w Vegas, kiedy ty goni­łeś swoją dziu­nię po sto­łach z rulet­kami, Jen­sen
przy­słał mi SMS-a, że przy­jeż­dża do sio­stry. Chyba pal­nął jej nie­złe
kaza­nie na temat tego, że całe życie spę­dza mię­dzy pro­bów­kami i retor­tami.


Kiedy pod­szedł kel­ner, by napeł­nić nam wodą kie­liszki, wyja­śni­li­śmy, że
cze­kamy jesz­cze na kilka osób.


Max znów spoj­rzał na mnie.


— Zatem pla­nu­jesz się z nią ponow­nie zoba­czyć, tak?


— Tak. Na pewno w week­end gdzieś się wybie­rzemy. Może też pój­dziemy
pobie­gać.


Nie umknęły mi jego sze­rzej otwarte oczy.


— Wpusz­czasz kogoś na swoje pry­watne tery­to­rium do bie­ga­nia? Dla cie­bie
to chyba bar­dziej intymne zbli­że­nie niż seks, Wil­lia­mie.


Zby­łem go mach­nię­ciem ręki.


— Nie­ważne.


— Czyli było fajne? Spo­tka­nie po latach z młod­szą sio­strzyczką?


Było fajne. Nie sza­lone ani nawet jakoś szcze­gól­nie wyjąt­kowe — prze­cież
po pro­stu poszli­śmy pobie­gać. Ale wciąż czu­łem się nieco wstrzą­śnięty
cał­ko­witą nie­prze­wi­dy­wal­no­ścią Ziggy. Sze­dłem na spo­tka­nie prze­ko­nany,
że jej izo­la­cja ma jakąś inną przy­czynę oprócz nawału pracy.
Ocze­ki­wa­łem, że okaże się nie­zgrabna lub brzydka albo będzie typową
kujonką nie­na­da­jącą się do życia towa­rzy­skiego.


A jed­nak ona wcale taka nie była i zde­cy­do­wa­nie nie wyglą­dała na niczyją
młod­szą sio­strę. Chwi­lami zda­wała się naiwna i tro­chę nie­obyta, lecz po
pro­stu ciężko pra­co­wała i w końcu wpa­dła w pułapkę nawy­ków, które już
nie spra­wiały jej przy­jem­no­ści. Rozu­mia­łem to.


Berg­stro­mów pozna­łem w Boże Naro­dze­nie na dru­gim roku stu­diów. Nie
mia­łem pie­nię­dzy na samo­lot do domu, a matka Jen­sena tak się prze­jęła
tym, że miał­bym sam zostać w aka­de­miku, że dwa dni przed świę­tami
przy­je­chała po mnie do Bostonu i zabrała do sie­bie. Rodzina była zżyta i gło­śna, co nie powinno dzi­wić przy piątce dzieci, które przy­cho­dziły na
świat nie­mal równo co dwa lata.


I zgod­nie z moimi ówcze­snymi zwy­cza­jami odwdzię­czy­łem im się, w tajem­nicy pod­ry­wa­jąc naj­star­szą córkę w ogro­do­wej alta­nie.


Kilka lat póź­niej zosta­łem sta­ży­stą Johana i zamiesz­ka­łem u niego.
Więk­szość dzieci wypro­wa­dziła się już albo miesz­kała na lato w pobliżu
uczelni, więc byłem sam z Jen­se­nem i naj­młod­szą córką Ziggy. Czu­łem się
u nich jak w dru­gim domu. A cho­ciaż prze­by­wa­łem w pobliżu dziew­czyny
nie­mal przez trzy mie­siące, a kilka lat póź­niej widzia­łem ją na ślu­bie
Jen­sena, z trud­no­ścią przy­po­mnia­łem sobie jej twarz, kiedy wczo­raj
zadzwo­niła.


Jed­nak na jej widok w parku napły­nęło sporo wspo­mnień, zda­wa­łoby się już
na zawsze zagrze­ba­nych głę­boko w nie­pa­mięci. Ziggy w wieku lat dwu­na­stu
z pie­go­wa­tym nosem utkwio­nym w książce. Cza­sami rzu­cała nam nie­śmiały
uśmiech z prze­ciw­nej strony stołu, lecz poza tym uni­kała kon­taktu ze
mną. Mia­łem dzie­więt­na­ście lat i sam też nie zwra­ca­łem na nią uwagi.
Przy­po­mnia­łem sobie ją szes­na­sto­let­nią, skła­da­jącą się głów­nie z nóg i łokci, ze zmierz­wio­nymi wło­sami spa­da­ją­cymi na plecy. Popo­łu­dnia
spę­dzała, czy­ta­jąc na kocu w ogródku, ubrana w szorty z obcię­tych
dżin­sów i w koszulki bez ręka­wów, pod­czas gdy ja pra­co­wa­łem z jej ojcem.
Oczy­wi­ście przyj­rza­łem się jej, jak przy­glą­da­łem się każ­dej dziew­czy­nie
w tam­tym okre­sie: jak­bym kata­lo­go­wał czę­ści ciała. Ziggy była
odpo­wied­nio zaokrą­glona, lecz spo­kojna i na tyle nie­wy­ćwi­czona w sztuce
flir­to­wa­nia, że potrak­to­wa­łem ją ze wzgar­dliwą obo­jęt­no­ścią. Wtedy
nakrę­cały mnie do dzia­ła­nia cie­ka­wość i per­wer­sja, uga­nia­łem się za
młod­szymi i star­szymi kobie­tami, które chciały spró­bo­wać wszyst­kiego
naraz.


Jed­nak tego popo­łu­dnia mia­łem wra­że­nie, jakby w gło­wie mi wybu­chło.
Widok jej twa­rzy spra­wił, co dziwne, że poczu­łem się jak w domu, a jed­no­cze­śnie było to pierw­sze spo­tka­nie z piękną dziew­czyną. Nie
przy­po­mi­nała Liv ani Jen­sena, jasnych blon­dy­nów o tycz­ko­wa­tej postu­rze,
nie­mal iden­tycz­nych. Ziggy odzie­dzi­czyła urodę po ojcu, z wszyst­kimi
plu­sami i minu­sami: jego dłu­gie koń­czyny, szare oczy, jasno­brą­zowe włosy
i piegi. Była jed­nak krą­gła jak matka, miała jej sze­roki uśmiech.


Zawa­ha­łem się, kiedy do mnie pode­szła i objąw­szy za szyję, uści­skała. To
był miły uścisk, cał­kiem intymny. Oprócz Chloe i Sary nie zna­łem wielu
kobiet, które były tylko przy­ja­ciół­kami. Kiedy w ten spo­sób obej­mo­wa­łem
kobietę, nie­zmien­nie był w tym ele­ment seksu. Ziggy zawsze trak­to­wano
jak naj­młod­szą sio­strę, ale teraz, trzy­ma­jąc ją w ramio­nach, w pełni
uświa­do­mi­łem sobie fakt, że już nie jest dziec­kiem. Miała dwa­dzie­ścia
kilka lat, cie­płymi dłońmi doty­kała mojej szyi, a cia­łem przy­lgnęła do
mnie. Pach­niała szam­po­nem i kawą. Pach­niała jak kobieta, a pod bluzą i żało­śnie cienką kurtką czu­łem krą­głość jej piersi na moich żebrach.
Kiedy odstą­piw­szy do tyłu, mie­rzyła mnie wzro­kiem, od razu mi się
spodo­bała: nie wystro­iła się, nie uma­lo­wała i nie kupiła dro­giego stroju
do bie­ga­nia. Miała na sobie bluzę z Yale po bra­cie, za krót­kie czarne
spodnie i buty, które lata świet­no­ści na pewno miały już za sobą. Nie
pró­bo­wała robić na mnie wra­że­nia, po pro­stu chciała się spo­tkać.


„Wiesz, ona była całe życie chro­niona — powie­dział mi Jen­sen przez
tele­fon nieco ponad tydzień temu. — Czuję się tak, jak­bym ją zawiódł, bo
nie prze­wi­dzia­łem, że odzie­dzi­czyła po tacie geny pra­co­ho­li­zmu. Jedziemy
do niej. Nawet nie wiem, co robić”.


Mru­ga­niem pomo­głem sobie wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści; Sara i Ben­nett
zbli­żali się do stołu. Max wstał, żeby się przy­wi­tać, a ja odwró­ci­łem
wzrok, kiedy pochy­lił się i poca­ło­wał dziew­czynę tuż pod uchem,
szep­cząc:


— Wyglą­dasz pięk­nie, kwia­tuszku.


— Cze­kamy na Chloe? — zapy­ta­łem, kiedy wszy­scy usie­dli.


— Do piątku jest w Bosto­nie — prze­mó­wił Ben­nett zza swo­jej karty.


— Całe szczę­ście — odparł Max. — Bo umie­ram z głodu, a ta kobieta ni­gdy
nie może się zde­cy­do­wać, co zamó­wić.


Ben­nett roze­śmiał się cicho i poło­żył menu na stole.


Ja rów­nież poczu­łem ulgę, nie z powodu głodu, lecz dla­tego, że przy­dała
mi się prze­rwa w odgry­wa­niu roli pią­tego koła u wozu. Czwórka moich
spa­ro­wa­nych przy­ja­ciół już nie­mal dotarła do etapu zado­wo­lo­nych z sie­bie
bęcwa­łów i dawno roz­po­częła etap prze­sad­nego zain­te­re­so­wa­nia życiem
uczu­cio­wym Willa. Żyli w prze­ko­na­niu, że lada moment spo­tkam kobietę
mojego życia, która roz­szar­pie mi serce na kawałki, i cie­szyli się na
nie­złe wido­wi­sko.


Ich obse­sja nasi­liła się, kiedy po powro­cie z Vegas w zeszłym tygo­dniu
popeł­ni­łem błąd i wspo­mnia­łem im prze­lot­nie, że odda­lam się od moich
dwóch kocha­nek, Kitty i Kri­sty. Obie z przy­jem­no­ścią spo­ty­kały się ze
mną regu­lar­nie na seks bez zobo­wią­zań i chyba nie prze­szka­dzała im
świa­do­mość, że wie­dzą o sobie nawza­jem — lub też o moich chwi­lo­wych
pod­ryw­kach — lecz ostat­nio czu­łem się tak, jak­bym wpadł w pułapkę
powta­rzal­nego rytmu:


Roze­bra­nie się,


dotyk,


pie­prze­nie,


orgazm


(może roz­mowa przed snem),


poca­łu­nek na dobra­noc,


a potem do widze­nia — albo ja wycho­dzę, albo one.


Czy to się zro­biło za łatwe? Czy może wresz­cie zmę­czy­łem się samym
sek­sem… Sek­sem?!


I dla­czego znów o tym wszyst­kim myślę i to w tej chwili? Wypro­sto­wa­łem
się i prze­su­ną­łem dłońmi po twa­rzy. W moim życiu nic się tego dnia nie
zmie­niło. Spę­dzi­łem miły pora­nek z Ziggy i tyle. Jej roz­bra­ja­jąca
auten­tycz­ność i urok, no i zaska­ku­jąca uroda, nie powinny mnie tak
dra­ma­tycz­nie wytrą­cić z rów­no­wagi.


— To o czym była mowa? — zapy­tał Ben­nett, dzię­ku­jąc kel­ne­rowi, który
posta­wił przed nim gin z limonką.


— Oma­wia­li­śmy poranne spo­tka­nie po latach — odparł Max i dodał
sce­nicz­nym szep­tem: — Spo­tka­nie Willa z kole­żanką.


Sara się roze­śmiała.


— Will spo­tkał się rano z kobietą? I to taka nowina?


Ben­nett uniósł dłoń.


— Zaraz, czy to dzi­siaj nie jest wie­czór Kitty? A rano umó­wi­łeś się na
randkę? — popi­jał swo­jego drinka i mie­rzył mnie wzro­kiem.


Szcze­rze mówiąc, to wła­śnie z powodu Kitty umó­wi­łem się z Hanną o poranku, a nie wie­czo­rem — to wła­śnie moja kochanka była moim póź­nym
spo­tka­niem. Ale im wię­cej się nad tym zasta­na­wia­łem, tym mniej pocią­gała
mnie per­spek­tywa spę­dze­nia wtor­ko­wego wie­czoru zgod­nie ze zwy­cza­jem.


Jęk­ną­łem, na co Max i Sara wybuch­nęli śmie­chem.


— Czy to nie dziwne, że znamy tygo­dniowy har­mo­no­gram ran­dek Willa? —
zapy­tała dziew­czyna.


Bry­tyj­czyk spoj­rzał na mnie z uśmie­chem w oczach.


— Zasta­na­wiasz się, czy nie odwo­łać spo­tka­nia z Kitty, prawda? Myślisz,
że za to zapła­cisz?


— Praw­do­po­dob­nie — przy­zna­łem.


Parę lat temu spo­ty­ka­łem się z Kitty, a kiedy oka­zało się, że ona
pra­gnie cze­goś wię­cej niż ja, roz­sta­li­śmy się w przy­jaźni. Jed­nak parę
mie­sięcy temu spo­tka­li­śmy się w barze i ona powie­działa mi, że tym razem
chce po pro­stu się zaba­wić. Oczy­wi­ście zgo­dzi­łem się. Była dosko­nała i zga­dzała się nie­mal na wszyst­kie moje pro­po­zy­cje. Upie­rała się, że nasze
spo­tka­nia będą oparte tylko na sek­sie, tylko i wyłącz­nie, i na pewno to
jej wystar­czy. Jed­nak chyba oboje zda­wa­li­śmy sobie sprawę z tego, że
kła­mie: za każ­dym razem, kiedy musia­łem prze­su­nąć nasze spo­tka­nie, przy
kolej­nej oka­zji tra­ciła pew­ność sie­bie i oka­zy­wała więk­sze pra­gnienie.


Kri­sty była pra­wie jej kom­plet­nym prze­ci­wień­stwem. Bar­dziej opa­no­wana,
uwiel­biała kne­blo­wa­nie, czego nie podzie­la­łem, ale nie byłem prze­ciwny
zaspo­ka­ja­niu tej zachcianki; kochanka rzadko zosta­wała na noc po sek­sie.


— Jeśli inte­re­suje cię ta nowa dziew­czyna, to chyba powi­nie­neś skoń­czyć
z Kitty — ode­zwała się Sara.


— Weź­cie na wstrzy­ma­nie — zapro­te­sto­wa­łem, wbi­ja­jąc wide­lec w sałatkę. —
Z Ziggy do niczego nie doszło. Poszli­śmy bie­gać.


— No to dla­czego wciąż o tym gadamy? — zapy­tał ze śmie­chem Ben­nett.


Kiw­ną­łem głową.


— No wła­śnie.


Wie­dzia­łem jed­nak, że gadamy o tym, ponie­waż jestem spięty, a kiedy
jestem spięty, widać to po mnie na odle­głość. Ścią­gam brwi, ciem­nieją mi
oczy i zaczy­nam cedzić słowa. Zamie­niam się w dupka.


A Max to uwiel­bia.


— Oj, gadamy o tym — ode­zwał się — gdyż w ten spo­sób dopro­wa­dzamy
Wil­liama do szału, a ja to uwiel­biam. Poza tym cie­ka­wie jest patrzeć,
jaki się zro­bił zamy­ślony po poran­nym spo­tka­niu z młod­szą sio­strą. Will
rzadko wygląda na aż tak ciężko myślą­cego.


— To naj­młod­sza sio­stra Jen­sena — wyja­śni­łem Sarze i Ben­net­towi.


— Jako nasto­la­tek obca­ło­wy­wał się ze star­szą sio­strą — dodał uczyn­nie
Max, prze­sad­nie wyma­wia­jąc słowa dla wzmoc­nie­nia efektu.


— Ale z cie­bie palant! — powie­dzia­łem ze śmie­chem.


Liv była chwi­lo­wym wysko­kiem, led­wie pamię­ta­łem, co tam wypra­wia­li­śmy
oprócz gorą­cych poca­łun­ków; po powro­cie do New Haven łatwo się z tego
wyplą­ta­łem. W porów­na­niu z innymi moimi związ­kami w tam­tych latach to,
co się zda­rzyło z Liv, pra­wie się nie liczyło.


Przy­nie­siono nam przy­stawki, więc na chwilę przy naszym stole zapa­dła
cisza. Myśli zaczęły mi błą­dzić wokół dzi­siej­szego ranka. Po jakimś
cza­sie w trak­cie naszego bie­ga­nia pod­da­łem się i zaczą­łem otwar­cie gapić
się na Ziggy. Wpa­try­wa­łem się w jej policzki, usta, mięk­kie włosy
wymy­ka­jące się z nie­dba­łego koka i opa­da­jące na gładką skórę karku.
Zawsze przy­zna­wa­łem się do zain­te­re­so­wa­nia kobie­tami, ale prze­cież nie
pocią­gała mnie każda, jaką widzia­łem. Więc co zoba­czy­łem w niej? Była
ładna, ale na pewno nie naj­ład­niej­sza spo­śród tych, jakie pozna­łem w życiu. O sie­dem lat młod­sza ode mnie, zie­lona jak jabłuszko, całe życie
spę­dzała w pracy. Co mogłaby mi zaofia­ro­wać, czego nie znajdę u innej?


Obej­rzała się i przy­ła­pała mnie; mię­dzy nami prze­pły­nął prąd, wyczu­walny
i cho­ler­nie kło­po­tliwy. Kiedy się uśmie­chała, jej twarz się roz­ja­śniała.
Przy­po­mi­nała otwarte drzwi w letni dzień i mimo niskiej tem­pe­ra­tury w żyłach poczu­łem cie­pło. To stare, ale zna­jome pra­gnie­nie. Pożą­da­nie,
któ­rego od dawna nie czu­łem, wypeł­nia­jące żyły adre­na­liną, kiedy
chcia­łem być jedy­nym odkrywcą sekre­tów jakiejś dziew­czyny. Skóra Ziggy
wyglą­dała na słodką, jej usta były pełne i mięk­kie, szyi chyba nikt
jesz­cze nie nazna­czył ani nie possał. Budzące się we mnie zwie­rzę
chciało bli­żej się przyj­rzeć jej dło­niom, ustom i pier­siom.


Unio­słem wzrok. Max przy­glą­dał mi się, prze­żu­wa­jąc z zasta­no­wie­niem.


Pod­niósł wide­lec i wyce­lo­wał we mnie.


— Wystar­czy jedna noc z tą wła­ściwą. Nie mówię o sek­sie, by­naj­mniej.
Jedna noc mogłaby cię zmie­nić, młody czło…


— Prze­stań — jęk­ną­łem. — Naprawdę wyłazi z cie­bie okropny dupek.


Ben­nett wypro­sto­wał się i włą­czył do roz­mowy.


— Musisz zna­leźć kobietę, przy któ­rej zaczniesz myśleć. To ona zmieni
twoją opi­nię o róż­nych spra­wach.


Unio­słem ręce.


— Bar­dzo miły pomysł, dzięki, ale Ziggy to nie mój typ.


— A jaki jest twój typ? Ma dwie nogi? I cipkę? — zapy­tał Max.


Roze­śmia­łem się.


— Może po pro­stu powinna być młoda?


Kole­dzy chrząk­nęli i poki­wali gło­wami ze zro­zu­mie­niem, jed­nak czu­łem na
sobie wzrok Sary.


— No już, gadaj — powie­dzia­łem do niej.


— Tak sobie tylko myślę, że dotąd nie tra­fi­łeś na kobietę, która
spra­wi­łaby, że chciał­byś ją poznać głę­biej. Wybie­rasz sobie okre­ślony
typ, który na pewno wpa­suje się w twoją struk­turę, twoje zasady i ogra­ni­cze­nia. Nie znu­dziło ci się jesz­cze? Mówisz, że ta sio­stra…


— Ziggy — pod­po­wie­dział Max.


— Wła­śnie — przy­tak­nęła. — Jak twier­dzisz, Ziggy nie jest w twoim typie,
ale w zeszłym tygo­dniu żali­łeś się, że coraz bar­dziej odda­lasz się od
kobiet, które chęt­nie wska­kują ci do łóżka i nie mają żad­nych wyma­gań. —
Nabiła kęs na wide­lec i wzru­szyw­szy ramio­nami, unio­sła do ust. — Może
powi­nie­neś zmie­nić typ.


— Nie­lo­giczne. Może i tracę zain­te­re­so­wa­nie moimi kochan­kami, co nie
ozna­cza, że powi­nie­nem prze­ro­bić cały sys­tem — na­dal wbi­ja­łem wide­lec w jedze­nie. — Cho­ciaż fak­tycz­nie chciał­bym was pro­sić o przy­sługę.


Sara prze­łknęła i poki­wała głową.


— Jasne.


— Może zabra­ły­by­ście ją gdzieś we dwie z Chloe? Ona nie ma tu żad­nych
kole­ża­nek, a wy…


— Jasne — powtó­rzyła szybko. — Bar­dzo chęt­nie ją poznam.


Kątem oka rzu­ci­łem spoj­rze­nie Maxowi; nie zdzi­wi­łem się, widząc, jak
zagryza wargi z miną kota, który zło­wił kanarka. Jed­nak Sara chyba
wzięła przy­kład z Chloe i zła­pała go pod sto­łem za jaja, bo mój
przy­ja­ciel zacho­wał mil­cze­nie, co było dla niego nie­ty­powe.


„Czy też cza­sami docho­dzisz do wnio­sku, że ludzie, z któ­rymi naj­czę­ściej
prze­by­wasz, wcale nie są tymi, któ­rzy naj­bar­dziej się dla cie­bie liczą?
Ostat­nio mam wra­że­nie, jak­bym wkła­dała całe serce wcale nie w to, co
powin­nam”.


Jej głos i sze­roko otwarte, szczere oczy w chwili, kiedy to mówiła,
spra­wiły, że poczu­łem się jed­no­cze­śnie pełen i pusty, jakby ból tak się
nasi­lił, że prze­kro­czył gra­nicę przy­jem­no­ści.


Ziggy chciała, żebym pomógł jej poznać ludzi i spo­ty­kać się z face­tami,
poznać ludzi, z któ­rymi chcia­łaby się zaprzy­jaź­nić… A w rze­czy­wi­sto­ści
ja też tego nie mia­łem. Może nie prze­sia­dy­wa­łem samot­nie w domu, ale
wcale nie byłem szczę­śliwy.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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